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O c e n y  i o m ó i u i e n i a
ANGIELSKO-NIEMIECKI POJEDYNEK DYPLOMATYCZNY W HISZPANII

Któż z nas podczas wojny, zwłaszcza w  pierwszym  jej okresie, nie zadaw ał 
sobie z niepokojem pytania, czy H iszpania nie ruszy do w alki po stronie N ie­
miec, czy Franco nie pójdzie śladam i Mussoliniego, szukając łatw ych sukcesów 
u boku H itlera? H iszpania zarówno z uw agi na swe położenie geograficzne 
jak i ze względu na swe bogactwa natu ra lne przedstaw iała w  śm iertelnych 
zm aganiach z Niemcami czynnik niezm iernie doniosły, szczególnie od zała­
m ania F rancji w  czerwcu 1940. Stanowisko rządu hiszpańskiego było dla p rze­
biegu i w yniku w ojny kw estią, rzecz jasna, nie rozstrzygającą, ale przecież 
wielkiego znaczenia. Zajm ow ały się nią żywo rządy państw  walczących. Anglia 
w  ciężkich chwilach oszałam iających zwycięstw niemieckich w m aju  1940 r. 
oddała zastępstwo swych interesów  w  M adrycie jednem u z w ybitniejszych 
swoich polityków, H oare‘owi. Sir Sam uel Hoare, dziś lord Templewood, m iał 
już za sobą długą i św ietną karie rę  polityczną. P iastow ał teki lotnictwa,' Indii, 
spraw  zagranicznych, m arynarki, spraw  w ew nętrznych wreszcie i dopiero na 
kilkanaście dni przed nom inacją do M adrytu opuścił ław ę rządową i stano­
wisko członka ściślejszego gabinetu wojennego. Objęcie am basady m adryckiej 
przez polityka o takiej pozycji osobistej było świadectwem, jaką w agę rząd 
angielski przykładał do jego misji.

Sam Hoare m isję swoją w  Hiszpanii uważa za jeden z najdonioślejszych 
okresów w łasnej pracy politycznej i w krótce po zakończeniu w ojny część 
wrażeń i doświadczeń opublikow ał w  książce pod wiele zapowiadającym  ty tu ­
łem  „Am basador w  m isji specjalnej". *)

Głównym partnerem  nowego am basadora W ielkiej B rytanii nie był generał 
Franco, nie był rząd hiszpański, nie było kierow nictw o Falangi — była nim 
am basada niemiecka. Rozegra się tu  pojedynek dyplomatyczny angielsko- 
nierriiecki. W pierw szych okresach wojny, tak  jak  na w szystkich terenach 
wojskowych i politycznych, Niemcy będą stroną atakującą, Anglicy zaś bro­
niącą się. Później dopiero sytuacja ulegnie stopniowej zm ianie i sir Samuel 
Hoare z niekłam anym  zadowoleniem ruszy do kontrataku .

Początkowo p artn e r niem iecki trzym ał najważniejsze a tu ty  w  swym ręku. 
Był to najp ierw  czynnik psychologiczny, w ynikający z tego, że zarówno sam 
c a u d  i 11 o jak  i jego otoczenie przez długi czas ślepo wierzyło w  zwycięstwo 
Niemiec i zwycięstwa tego gorąco pragnęło. Łączył się z tym  ściśle lęk przed 
Niemcami i . ich możliwym wkroczeniem do Hiszpanii ze wszystkim i tego 
następstwam i. A dalej czynnik realny — rzecz nieprawdopodobna, a jednak  
prawdziwa. Oto podczas 'spotkania z H itlerem  w H endaye w  P irenejach  w  1940 
roku Franco oddał Niemcom całkow itą kontrolę nad  policją, prasą i cenzurą 
w  Hiszpanii. Niemcy, których wpływy już poprzednio były silne, zyskali teraz 
możność rozwinięcia terroru , paraliżującego w szelką akcję przeciwko nim  
skierowaną.

>) A m b a s s a d e u r  e n  m iss io n  s p e c ia le . T rac iu it d e  l ‘a n g )a is  p a r  C la u d e  M icau d  e t  D o m in iq u e  
B ag g e . P a r is  1948, s t r .  476.

w  świetle pam iętników  am basadora angielskiego.
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S ir Sam uel H oare przybył do M adrytu  1 czerwca 1940 r. Chwila była groźna. 
Załam anie F rancji postępowało szybko naprzód. Zbliżały się dni, kiedy W ielka 
B rytania będzie m usiała sam a staw iać czoło Niemcom, znajdującym  się u szczytu 
potęgi. M isja jego, jak  mówiono m u w  Londynie, m a charak ter, „wojskowy 
a nie polityczny". Dla Anglii bowiem było rzeczą podstawowej wagi, aby 
Niemcy nie owładnęli portam i atlantyckim i Półwyspu Iberyjskiego.

Przybyw ający do M adrytu ' am basador angielski znalazł społeczeństwo 
hiszpańskie w  stanie wielkiego podniecenia. „Była to atm osfera m iasta oblę­
żonego: b rak  żywności, wysokie ceny, pełno żołnierzy i policjantów  na rogu 
każdej ulicy. Było rzeczą widoczną, iż Niemcy i Włosi robili wszystko, aby 
wciągnąć Hiszpanię do wojny." 27 czerwca 1940 r. w ojska niem ieckie dotarły 
do Pirenejów . Pomiędzy żołnierzami hiszpańskim i i niem ieckim i rozpoczęła się 
fraternizacja. P rasa  zapow iadała naw et defiladę w ojsk niem ieckich w  San 
Sebastiano, więc już na ziemi hiszpańskiej. W edług podejrzeń H oare‘a Niemcy 
usiłowali w ytw orzyć atm osferę przyjaźni, przedstaw ić III  Rzeszę jako p raw ­
dziwą a bezinteresow ną przyjaciółkę Hiszpanii, aby następnie wypowiedzieć 
w yraźnie swe żądania czy nakazy. W kołach rządowych hiszpańskich panowało 
przekonanie o nieuchronnej klęsce Anglii a zwycięstwie Niemiec. Nic dziw­
nego, że w  tych w arunkach  rząd m adrycki p ragnął najchętniej cudzym kosztem 
wyciągnąć kasztany z ognia. W mowie 18 lipca 1940 r. generał Franco określił 
cele swej polityki zagranicznej: odzyskanie G ibraltaru  i wzmocnienie wpływów 
hiszpańskich w  A fryce .J) Pierwsze z tych dążeń godziło w yraźnie w  W ielką 
Brytanię, drugie mierzyło także i we Włochy. A ta  w łaśnie okoliczność w ikłała 
niezm iernie położenie i u trudn ia ła  grę rządu generała Franco. M anifestowano 
głośno przyjaźń między faszystowskim i W łochami a  falangistow ską Hiszpanią, 
lecz nikom u nie ta jne  były plany Mussoliniego, zm ierzające do opanowania 
całej Afryki Północnej, a więc nie tylko Tunisu i Algeru, ale tókże i M aroka.

Poważniejszą jeszcze trudnością, k rępu jącą  ruchy Franca, było ciężkie poło­
żenie gospodarcze k raju . „Hiszpania najw ięcej obaw ia się głodu — pisał sir 
Sam uel do lorda H alifaxa 26 czerwca 1940 r. — i nie bez słuszności, gdyż pod 
każdym  innym  niebem  to, co k raj ten  przeżywa obecnie, nazywałoby się już 
głodem".

Tę w łaśnie sytuację w yzyskiwała dyplom acja angielska. Porozum ienie han ­
dlowe ze Sprzymierzonymi, które by zapewniało Hiszpanii dostawę zboża, ropy
i kauczuku, a więc tego, czego jej najwięcej brakło, przyczyniało się n iew ątpli­
wie do pow strzym ania rządu m adryckiego od rozpoczęcia wojny u boku Nie­
miec, zarazem  zaś przynosiło Anglikom potrzebne im surowce, jako to rudę 
żelaza, piryt, azbest, potaż, skóry itd. Ciekawa kam pania dyplom atyczna .i finan­
sowa rozegrała się między Sprzymierzonymi a Niemcami o dostawy hiszpań­
skiego w olfram u. Zakończyła się ona zwycięstwem Sprzymierzonych, ale późno, 
bo dopiero w  m aju  1944 r., a więc na krótko przed w yparciem  Niemców 
z F rancji i przerw aniem  im bezpośrednich połączeń z Hiszpanią.

M isję swą uw ażał sir Sam uel za ciężką i trudną, ale nie beznadziejną. 
W wojnie domowej zniszczona była w ielka część kraju , s tra ty  w  ludziach docho­
dziły do miliona. S tąd  wniosek, że jeśli Franco chciał w ystąpić zbrojnie, 
m usiał w ybrać chwilę lepiej i korzystniej niż Mussolini. Franco długo nie

') 14 c ze rw c a  1340 w o js k a  h is z p a ń s k ie  w k ro c z y ły  do  T a n g e ru ,  u m ię d z y n a ro d o w io n e g o  n a  
z a s a d z ie  s t a t u tu  z 1923. 4 l is to p a d a  u s u n ię ty  z o s ta ł z a rz ą d  m ię d z y n a ro d o w y . R z ą d  a n g ie ls k i  
o g ra n ic z y ł s ię  w ó w cz a s  d c  o s tre g o  p r o te s tu  d y p lo m a ty c z n e g o , a le  p o  ż m u d n y c h  ro k o w a ­
n ia c h  H o a re  u z y sk a ł z a p e w n ie n ie  u t r z y m a n ia  p rz y w ile jó w , k tó r y m i  c ie sz y li s ię  d o tą d  
w  T a n g e rz e  o b y w a te le  b ry ty j s c y .  D o p ie ro  p o  k lę s c e  N ie m ie c  H is z p a n ie  z m u sz e n i z o s ta li  
do  w y c o fa n ia  s ię  z  T a n g e ru .
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w ątp ił o zwycięstwie Niemiec i życzył go sobie. Ale, zdaniem  H oare‘a, bynaj­
mniej nie pragnął, aby to było zwycięstwo druzgocące: przeciwnie, wolałby 
pewnego rodzaju kom prom is, zwłaszcza, gdyby H iszpania podjąć mogła 
mediację.

M adryt był zresztą miejscem, w  którym  strony walczące czy też powaśnione 
szukały ze sobą porozumienia. H oare próbował, c o ' praw da bez powodzenia, 
pośrednictw a między Londynem a Vichy. W końcowym okresie wojny Niemcy 
będą próbowali dotrzeć do am basady brytyjskiej i wszcząć rozmowy na tem at 
usunięcia H itlera i zaw arcia pokoju. Tutaj też w  am basadzie angielskiej roze­
gra się dość ciekawy epizod z dziejów włoskich zabiegów o zawieszenie broni.

Rankiem, w  niedzielę 13 sierpnia 1943 r., po rtie r am basady zawiadom ił sir 
Samuela, że zgłosiło się dw u panów, którzy żądają natychm iastow ej rozmowy 
z am basadorem  i pod żadnym  pozorem nie chcą się oddalić. Przez dłuższy czas 
Hoare w zbraniał się ich przyjąć, wreszcie ku najw iększem u jego zdum ieniu 
p ortie r doręczył mu... lis t od posła brytyjskiego przy W atykanie Osborne‘a. 
Osborne polecał swem u m adryckiem u koledze dw u Włochów, k tórzy-przyby­
w ają  z w ażną misją. W liście nie były wym ienione ich nazwiska, lecz podane 
jedynie inicjały C. i M. Okazało się, że byli to generał Castellano i signor Mon- 
tenaro, urzędnik włoskiego m inisterstw a spraw  zagranicznych. Panow ie ci 
oświadczyli ambasadorowi, że są w  posiadaniu, z ram ienia króla W iktora Ema-< 
nuela i m arszałka Badoglio, pełnomocnictw do natychm iastowego zaw arcia zawie­
szenia broni. P ierw otnie m ieli oni w yjechać z Włoch natychm iast po obaleniu 
Mussoliniego lecz granice były tak  dobrze strzeżone przez Niemców, że zdołali 
przybyć do M adrytu dopiero w  połowie sierpnia z paszportam i na inne nazw i­
ska, rzekomo w  m isji do Lizbony. Aby wykazać swą dobrą wolę, podali szcze­
gółowe inform acje o w ojskach niemieckich zgromadzonych na Półwyspie Ape­
nińskim. Obaj pełnomocnicy włoscy byli zdziwieni i widocznie niezadowoleni, 
że sir Sam uel odmówił podpisania rozejm u, a naw et dyskutow ania jego w aru n ­
ków; doradził im  natom iast, aby udali się do Lizbony, gdzie m ieli znacznie 
lepsze w arunk i bezpieczeństwa i gdzie była większa możliwość zachowania 
tajem nicy rokowań. Zapew nił ich dalej, że spowoduje przybycie tam  upełno­
mocnionego przedstaw iciela w ładz wojskowych angielskich i am erykańskich. 
Tak się też stało. Rozmowy odbyły się istotnie w  Lizbonie z generałem  W al­
terem  Sm ithem  ze sztabu generała Eisenhowera i doprowadziły do podpisania 
umowy rozejmowej, k tó rą  generał Castellano doręczył osobiście we włoskim 
C o m m a n d o  S u p r e m o .  Ułożono, że 28 i 29 sierpnia wszystkie radiostacje 
włoskie nadaw ać będą um ówione hasło, co będzie oznaczało, że rząd włoski 
przyjął w arunki zawieszenia broni. Łatwo sobie można wyobrazić, że nieliczni 
w tajem niczeni Anglicy i A m erykanie z niecierpliwością słuchali owych dni 
radia włoskiego, lecz na próżno. Umówione hasło nie zostało podane. P rzypu­
szczano już, że generał Castellano w  drodze pow rotnej w padł w  ręce Gestapo, 
gdy niespodziewanie przybył do Lizbony uwolniony z niewoli włoskiej generał 
Carton de W iart w  tow arzystw ie włoskiego generała Zanucci. M arszałek Bado­
glio przez ostrożność w ysłał drugą delegację na w ypadek, gdyby pierwsza 
została zatrzym ana przez Niemców. Ostrożność ta  okazała się wszakże zbędna. 
G enerał Castellano, aczkolwiek z opóźnieniem, dotarł do naczelnego dowództwa 
włoskiego i 3 w rześnia 1943 r. rozejm  z W łochami został zawarty.

W alka z dyw ersją niemiecką na terenie Hiszpanii była dla przedstaw icielstw  
państw  sprzym ierzonych w  M adrycie spraw ą trudną  i ciężką i psuła Anglikom
i A m erykanom  sporo nerwów. Było tak  naw et w  drugim  okresie wojny, kiedy 
szala przechylała się coraz widoczniej na stronę Koalicji. A m basada bry ty jska
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w  M adrycie względnie konsul generalny w  Tangerze w nosili zażalenia. M ini­
ste r spraw  zagranicznych (był nim od jesieni 1942 ententofilsko nastrojony 
hr. Jordana) uzyskiw ał zgodę Franco na przeprow adzenie śledztwa. Cóż kiedy 
przed przystąpieniem  do działania władze hiszpańskie uprzedzały o wszystkim 
agentów  niemieckich. Zdarzało się więc, że w  M aroku hiszpańskim  czy też 
w  którym ś z portów  Hiszpanii policja przybyw ała do domu, w  którym  znaj­
dowało się np. biuro wywiadowcze z ta jn ą  rad fostacją nadawczą. Lokal był 
już wszakże pusty; agenci zdążyli się przenieść w  inne mieisce. Można było 
później tłum aczyć Anglikom, że ich zarzuty były bezpodstawne. Te same 
metody stosowano wobec okrętów  niemieckich chroniących się w  portach 
hiszpańskich, a także wobec ciągłego zaopatryw ania w  paliwo niemieckich 
łodzi podwodnych, krążących po bliskich Hiszpanii wodach. ..Korupcja nie­
miecka za tru ła  życie publiczne — dowodzi autor. — Zbyt w ielu było urzęd­
ników na żołdzie Rzeszy. Hiszpania, jeśli nie politycznie, to w  każdym  razie 
m oralnie była k rajem  okupowanym. Tak jak  w e Francji, m achina rządowa 
całkowicie była k ierow ana przez Niemców. Tak jak  we Francji, w ielu urzęd­
ników nienawidziło swych rozkazodawców, ale nie mogło im przeszkodzić 
w  ich działalności. Tak jak  we Francji, naród zżymał się na ten stan  rzeczy, 
ale naw et naród tak  uparty  i odważny jak  hiszpański, był bezsilny wobec k a ra ­
binów maszynowych i więzień rządu totalistycznego dyktatorskiego".

Nie pozbawione dozy komizmu było następujące wydarzenie, w iążące się 
z ucieczką generała G iraud. Pewnego dnia am basada bry ty jska otrzym ała 
wiadomość poufną ,że w  M adrycie znajduje się po ucieczce z niewoli niem iec­
kiej generał G iraud i ma w yjechać do Lizbony tegoż dnia pociągiem nocnym. 
Policja hiszpańska na żądanie Gestapo ma aresztować generała, ale dopiero 
na granicy portugalskiej, by uniknąć głośnego skandalu  w  stolicy. A m basada 
postanow iła natychm iast pospieszyć generałow i z pomocą i dać m u schronienie 
w  m iejscu bezpiecznym jeszcze przed przybyciem  pociągu na stację graniczną. 
Okazało się wszakże, iż Gestapo w  ostatniej chwili zmieniło plany i generał 
został aresztow any już na stacji w  M adrycie w prost w  oczach agentów  angiel­
skich i odprowadzony do S e g u r i d a d  jako więzień sekretny. W krótce 
później konsulat szw ajcarski wszczął poszukiwania jednego z obyw ateli szw aj­
carskich, k tó ry  jechał w  spraw ach handlow ych do Lizbony i nagle zniknął 
W tajem niczy sposób. Rysopis zaginionego kupca,' k tóry  podaw ał konsulat 
szwajcarski, zgadzał się całkowicie z zakom unikowanym  am basadzie b ry ty j­
skiej i... Gestapo rysopisem rzekomego generała G iraud. Nie trzeba dodawać, 
że praw dziwy generał G iraud inną zupełnie drogą — łodzią podwodną — dostał 
się do A fryki Północnej. W ypadek ten okrył śmiesznością policję hiszpańską, 
ale był jeszcze jednym  dowodem wpływów niemieckich na Półwyspie Ibe­
ryjskim .

M isja sir Sam uela H oare w  M adrycie, obliczona pierw otnie na k ilka tygodni, 
przeciągnęła się do jesieni 1944 r., trw ała  więc z górą cztery lata. A utor opu­
szczał H iszpanię z radością, znużony ciężką i w yczerpującą w alką z rządem  
m adryckim  i wszelkiego rodzaju agenturam i niemieckimi. Polityków  rządzą­
cych (z dwoma tylko w yjątkam i: m inistrów  spraw  zagranicznych pułkow nika 
Beigbedera i hr. Jordany) sądzi bardzo surowo. Najgorzej wyszedł w  pam ięt­
nikach H oare‘a szef Falangi Serrano Suner, k tóry  zresztą odpłacił się am basa­
dorowi pięknym  za nadobne, bardzo czarno m alując go w  swoich „refleksjach" 
nad  polityką hiszpańską. *) Bardzo ujem nie przedstaw iony jest również generał

’> S e r r a n o  S u n e r ,  E n t r e  le s  P y r ś n ś e s  e t  G ib ra l ta r .  N o te s  e t  r ć f le x ió n s  s u r  la  
■ p o l i t iq u e  e sp a g n o le  d e p u is  1936. G e n e v e  1S47, p a ss im .
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Franco. Stosunek doń au tora najlepiej charakteryzuje fakt, że na kartach  swej 
książki wciąż pow raca on do pytania, czemu przypisać należy nadzw yczajną 
karie rę  c a u d i 11 a ,skoro we w łasnym  jego obozie byli ludzie znacznie go 
przewyższający charakterem , zdolnościami i inteligencją. W przeciwieństwie 
natom iast do kół rządowych naród hiszpański zdobył sobie całkow itą sym patię 
sir Samuela. Do k u ltu ry  zaś hiszpańskiej odnosi się on z podziwem. „Kraj, 
k tóry  cesarstw u rzym skiem u dał H adriana i T rajana, Senekę i K w intyliana, 
Kościołowi św. Dominika, św. Teresę, św. Ignacego Lojolę i św. Jan a  od Krzyża, 
literaturze Cervantesa, Lope de Vega i Calderona, m alarstw u Velasqueza, 
M urillo i Goya, w ytw orzył w ielką kulturę".

Pam iętniki H oare‘a nie w yjaśniają oczywiście całkowicie ani polityki Sprzy­
mierzonych względem Hiszpanii, ani stanow iska rząęJu Franco. Przynoszą 
wszakże sporo zajm ujących wiadomości o m niej znanych w  Polsce, a jednak  
ważnych zagadnieniach ostatniej wojny związanych z Półwyspem Iberyjskim .

Janusz P ajew ski

Maria Kiełczewska: O p o d s t a w y  
g e o g r a f i c z n e  P o l s k i .  P race In sty ­
tu tu  Zachodniego, n r 10. W ydawnic­
two In sty tu tu  Zachodniego. Wyd. 2. 
Poznań 1947. Str. 146 z 16 m apkam i.

P raca powstała, podobnie jak  wiele 
innych, w  czasie okupacji, a była za­
pew ne wyrazem  tęsknoty za u traconą 
chwilowo niepodległością i zew nętrz­
nym  objawem w iary  w  przyszłe w y­
zwolenie Polski. Zupełnie zrozumiałe 
jest też k r y t y c z n e  ustosunkowanie 
się au torki do Polski w ersalskiej, k tó ­
ra  była tw orem  sztucznym i nie w y­
trzym ała próby w ojny z Niemcami. 
Przypom niała się autorce Polska inna, 
Polska wczesnopiastowska, k tóra n ie­
jednokrotnie odpierała atak i Niemiec 
na swe granice. To doprowadziło 
praw dopodobnie au torkę do rozważań, 
jak ie  czynniki naturalne, geograficzne, 
a raczej antropogeograficzne w arun ­
k u ją  istnienie Polski.

Zagadnienie powyższe nie je s t no­
we. Ciekawą je st rzeczą, że w yłania 
się ono już w tedy, kiedy Polska jako 
państw o nie istniała. P odjął je  p ie r­
wszy Nałkowski *), którego trafn ie

’) N a ł k o w s k i  W ., P o ls k a . S ło w n ik  G eo ­
g ra f ic z n y  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i  k ra jó w  
p rz y le g ły c h . T . V III . W a rsz a w a  1887.

określa Kiełczewska jako pesymistę. 
Odm awia on bowiem Polsce znamion 
krainy  geograficznej, tw ierdząc, że 
główną cechą jej tery torium  jest 
przejściowość, w  której Nałkowski 
upatru je  przyczynę u tra ty  niepodle­
głości. Ubodło to bardzo Romera, 
który w  parę la t później w ystąpił 
w  jednym  z rozdziałów I tom u „En­
cyklopedii", w ydanej przez Akademię 
U m iejętności w  Krakowie, z ostrą 
polem iką przeciw  koncepcji N ałkow ­
skiego. C harakterystyczną cechą geo­
graficzną Polski, według Rom era, by­
ło jej położenie n a  pomoście bałtycko- 
czarnomorskim, a także strefowość 
w układzie k ra in  geograficznych, w ła­
ściwa Europie Zachodniej. Również
i inn i nasi w ybitniejsi geografowie, 
jak  Pawłowski, Lencewicz i Sm oleń­
ski, zajm owali się zagadnieniem  geo­
graficznych podstaw  Polski, ale, po­
dobnie zresztą jak  dwaj pierw si, czy­
nili to tylko przygodnie, przeważnie 
n a  w stępie do opisu całej Polski lub 
jej położenia. Na specjalne w yczer­
pujące omówienie tego problem u nie 
zdobył się n ikt. K siążka więc K ieł- 
czewskiej jest pierw szym  specjalnym  
opracowaniem  z tego zakresu, co już 
stanow i o je j wartości.

Przegląd Zachodni, n r  9, 1948 Instytut Zachodni


